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JEDEN




Gdy dostrzegł równinę na końcu przełęczy, Thor nie mógł powstrzymać uśmiechu. Przyspieszył kroku, spragniony, by w końcu zmierzyć się w boju z ludźmi jarla Erika. 

Do tego właśnie trenowali. To planowali. Tego pragnęli od dnia, w którym wrócili z najazdu i zastali dzieło Erika. Nikogo nie pozostawiono przy życiu, a wioska wciąż się tliła. A to, co Erik i jego ludzie zrobili jego siostrze, Sif…

Nawet teraz miał problem z pozbyciem się tego obrazu z głowy. Wyglądała, jakby dopadła ją bestia. Głębokie rany cięte, które biegły od jej twarzy w dół, przez pierś tuniki, którą Thor rozpoznał jako jedną ze swoich, rozcinając ciało i materiał, przez co szybko wykrwawiłaby się na śmierć, gdyby nie zabili jej od razu. A w zaciśniętych dłoniach, tych zimnych, zesztywniałych palcach, które nawet po śmierci nie rozluźniły uścisku, trzymała młot ich ojca. Sif walczyła do ostatniego tchu, Thor w to nie wątpił, i pewnie była już w Walhalli razem z innymi wojownikami, ale zasługiwała na coś więcej. Zasługiwała na sprawiedliwość.

Żądza zemsty tliła się w Thorze od tamtej pory. Nareszcie mógł wyzwolić całą furię jej płomienia na Erika i jego ludzi, którzy wszystko mu odebrali.

Jednak nawet chrzęst jego butów na śniegu nie mógł zagłuszyć niespokojnych szeptów tych, którzy za nim podążali.

— Jeden ze zwiadowców nie wrócił.

— Mogą na nas czekać. Gotowi, by nas zaatakować z zasadzki.

— A co, jeśli…

No właśnie, co jeśli?

Thor uniósł młot wysoko w powietrze. — A co, jeśli, gdy opuścimy przełęcz, wypadniemy zza śnieżnej zasłony prosto w wir walki? Och, cóż to będzie za chwała. Walczyć i polec w bitwie, by połączyć się w Walhalli z tymi, którzy zginęli w tchórzliwym ataku Erika na naszą wioskę? Albo zwyciężyć i posłać Erika do Hel, razem z innymi tchórzami? — Potrząsnął młotem. — Naprzód, ku chwale!

— Naprzód! — dobiegł krzyk Odyna z wyższej części przełęczy. I nic dziwnego. Stracił w najeździe żonę i synów — miał więcej powodów do zemsty niż oni wszyscy razem wzięci. — Po zwycięstwo!

Pozostali podchwycili okrzyk, aż stał się jednym, bezsłownym rykiem, który niósł ich wszystkich naprzód. Buty już nie chrzęściły, lecz dudniły niczym uderzenia stu bębnów, najpierw za plecami Thora, a potem po jego bokach, tak samo jak on spragnione walki.

Jeśli Erik nie wiedział, że nadchodzą, to teraz już wiedział. Thor miał nadzieję, że mężczyzna trzęsie się ze strachu.

— Za Odyna i ku chwale! — krzyknął Thor, wypadając na równinę.

Prosto w bitwę, o którą się modlił.

Wymachiwał młotem, aż ociekał krwią, a bitwa wciąż szalała. Na każdego powalonego przez niego wroga, na jego miejscu zdawało się wyrastać dwóch kolejnych. Niczym za sprawą jakichś czarów.

— Za Odyna i ku chwale! — ryknął ponownie i usłyszał odpowiedź od znacznie mniejszej liczby ludzi niż wcześniej. Walczył dalej z odnowioną siłą, za tych, którzy już czekali w Walhalli.

Popołudnie przeszło w zmierzch, a on wciąż walczył. Kolejny, i kolejny, i następny.

Potem ludzie Erika zdawali się zatrzymać, jakby usłyszeli rozkaz, który do niego nie dotarł.

Czyżby Erik kazał im się poddać lub wycofać, jak na tchórza przystało? Radość wezbrała w piersi Thora.

— Za Odyna! — krzyknął, ruszając w sam środek starcia.

Został zmuszony do zatrzymania się, gdy Tyr i jeden z ludzi Erika zablokowali mu drogę. Wróg Erika padł, a Tyr uniósł topór, by zadać śmiertelny cios… lecz wtedy najpotężniejszy wilk, jakiego Thor kiedykolwiek widział, zacisnął szczęki na dłoni Tyra.

Topór upadł na ziemię.

Stworzenie stanęło dęba, wysuwając pazury, i przejechało nimi od góry do dołu po torsie Tyra, po czym wyrwało je z ciała martwego już mężczyzny, uwalniając fontannę krwi. Tyr osunął się na ziemię, a jego niewidzące oczy wpatrywały się w Walkirie, które bez wątpienia przybywały, by zabrać jego duszę do Walhalli, podczas gdy z ran na twarzy i piersi jego krew spływała na śnieg.

Zupełnie jak u Sif…

— Za Sif! — ryknął Thor, szarżując na bestię.

Czy to był wilk, czy człowiek? A może jakaś bezbożna hybryda obu?

Stworzenie podniosło się z czterech łap na dwie, przez co stało się wyższe nawet od Thora, i uśmiechnęło się. Był to wilczy uśmiech, ale wyraz jego oczu był zdecydowanie ludzki.

Czymkolwiek była ta istota, stanowiła obrzydliwość. Potwora, który zasłużył na śmierć. Za Sif, za Tyra i bez wątpienia za niezliczonych innych, których zabił.

Thor zamachnął się młotem…

…lecz ciemność spowiła go, zanim zdążył zadać bestii cios.
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— Ach, to ty musisz być drugą laureatką Medalu Haralda. 

Sibyl obróciła się gwałtownie i z ciężkim plecakiem wciąż na plecach poczuła się jak żółw, który lada chwila przewróci się do góry nogami. Dopiero gdy dostrzegła kobietę, która się do niej odezwała, udało jej się złapać równowagę, opierając się o ścianę.

Wyglądała, jakby stąd pochodziła: wysoka blondynka o szerokich ramionach, dla których plecak Sibyl nie stanowiłby żadnego problemu.

Sibyl zapragnęła, żeby jej plecak był skorupą, w której mogłaby się schować. Z pewnością była wystarczająco drobna, by się tam zmieścić. Nie to, co ta wikińska wojowniczka.

Nie po raz pierwszy Sibyl pomyślała, jak dobrze by było, gdyby któraś z jej kuzynek tu była. Albo wszystkie. Tacey, która ze wszystkimi dobrze żyła. Callie, która wszystkich przeklinała. Czasem dosłownie, chociaż zarzekała się, że magia nie istnieje. Octavia, która była komputerowym Batmanem, a przy tym zdawała się znać każdego szemranego biznesmena na półkuli południowej. A nawet Alethea, która była zbyt miła dla własnego dobra.

Ale żadna z nich nie zdobyła Medalu Haralda, więc wszystkie jej kuzynki zostały w domu, w Australii Zachodniej, podczas gdy ona była na drugim końcu świata, i to niemal za kołem podbiegunowym, gotowa wyruszyć na archeologiczne wykopaliska swojego życia. Trzy miesiące przed czasem, a to dzięki globalnemu ociepleniu.

Medal Haralda przyznawano tylko raz na pięć lat, a ostatnim razem nie znaleziono odpowiedniej kandydatki. Zatem szanse na to, że dwie medalistki znajdą się w tym samym miejscu i czasie, były praktycznie astronomiczne, jeśli nie wręcz niemożliwe.

Wikińska wojowniczka uśmiechnęła się szeroko, jakby czytała Sibyl w myślach. — Wiem, prawda? To znaczy, ostatnim razem nie wybrali nikogo, więc dwójka laureatów teraz to po prostu dziwne. Trochę pogrzebałam. Okazuje się, że staruszek, którego firma sponsoruje medal – a tak przy okazji, wcale nie ma na imię Harald, co mnie zdziwiło – pięć lat temu, kiedy nie przyznano medalu, leżał w szpitalu i zostawił proces selekcji zarządowi firmy. Stwierdzili, że wydatek finansowy jest większy, niż mogli sobie pozwolić, więc żeby obciąć koszty, po prostu ogłosili, że nie mają nikogo odpowiedniego. Przenosimy się pięć lat do przodu. Nie-Harald szczęśliwie doszedł do siebie po operacji serca i zwolnił zarząd za zrobienie bałaganu w jego firmie. Żeby wynagrodzić bałagan, jaki zrobili z medalem, w tym roku postanowił, że będzie dwóch zwycięzców. Ty… i ja. — Przycisnęła dłoń do piersi, a potem wyciągnęła ją do Sibyl na powitanie. — Jestem Jorunn. Zajmuję się reniferami.

Sibyl uścisnęła jej dłoń, ale teraz była jeszcze bardziej zdezorientowana. — Jestem Sibyl i… zaraz, czym się zajmujesz? — Przecież nie mogła zajmować się reniferami. Kto przyznaje się do zoofilii przy pierwszym spotkaniu?

Jorunn roześmiała się. — Reniferami. Historycznymi interakcjami ludzi z reniferami, zarówno w kontekście polowań, jak i udomowienia. Przynajmniej na ten temat mam nadzieję napisać doktorat, jeśli podczas tych wykopalisk znajdziemy wystarczająco dużo dowodów w Jotunheimen. I nie martw się, nie wejdę ci w drogę. Ty zajmujesz się wikingami, prawda?

Sibyl poczuła, że policzki ją pieką. Nigdy nie miała do czynienia z żadnym wikingiem ani mężczyzną, który by go przypominał. Owszem, mogła mieć swój typ, a Chris Hemsworth mógł spełniać wszystkie jego kryteria, ale nigdy…

Jorunn nie wydawała się ani trochę zawstydzona. — Próbowałaś już tutejszych męskich ciasteczek? Przysięgam, Norwegia to raj Hemsworthów. Jasne, nie da się tak pooglądać towaru jak na plaży w domu, ale wikingowie wciąż tu żyją i mają się dobrze. Sama bym jednego przygarnęła, nawet na jedną noc. — Mrugnęła. — Ach, ale ty masz nadzieję na martwego, prawda? Zdaje mi się, że tak było napisane w opisie twojego projektu…

Sibyl odchrząknęła i odzyskała głos. — Mam nadzieję znaleźć dowody na bitwę, o której wspomina kamień runiczny znaleziony kilka lat temu w wikińskim grobie. Cała sprawa jest dość niejasna, a niektórzy uczeni sugerują, że odnosi się do mitu o Thorze i Lokim w Utgardzie, który nigdy się nie wydarzył, ale wspomina też o przełęczy górskiej, którą również uważano za mityczną… dopóki naprawdę ciepłe lato nie odsłoniło całej masy artefaktów dokładnie tam, gdzie miała znajdować się przełęcz. Mój promotor uważa, że skoro w tej części gór Jotunheimen naprawdę istnieje dwutysiącletnia przełęcz i z badań przeprowadzonych już na miejscu wynika, że była to w swoich czasach dość ruchliwa droga, to możliwe, że ta bitwa i pobliska wioska, o którą walczono, również mogły istnieć.

— Taa, martwi wikingowie. Nie wiem, kto jest bardziej szalony – ty czy Karl – bo oboje chcecie znaleźć zwłoki.

— Nie muszę znajdować zwłok. Tylko… dowody na bitwę. Albo na istnienie wioski. Po bitwie zostają ciała, chyba że wszystkich spalili, czego na pewno nie zrobiliby ze wszystkimi, bo wczesni wikingowie wierzyli, że to oznaka honoru, posłanie poległych do Walhalli, a przecież nie chcieliby tego dla przegranych, których prawdopodobnie wrzuciliby do masowego grobu albo złożyli u stóp własnych poległych wojowników. Nawet po wiosce zostałyby groby. Albo jakieś ślady osady. Broń, fundamenty, śmietniska… cokolwiek. — Sibyl wypuściła powietrze. — Przepraszam. Wiem, że szanse na znalezienie czegokolwiek są niewielkie i pewnie będę musiała przerobić cały swój projekt, żeby objąć nim to, co znajdziemy lub nie, ale… to wszystko tak dobrze do siebie pasuje. Jakby coś tam było i czekało na odkrycie. — Sibyl spuściła głowę. Świetnie. Teraz Jorunn pewnie uważała ją za idiotkę. Albo zwolenniczkę teorii spiskowych. Przynajmniej Sibyl nie wspomniała o szalonych teoriach z kosmitami, które filmy Marvela tylko utwierdziły w świadomości.

— Mhm. Wygląda na to, że jeśli znajdziemy jakieś groty strzał, będziemy się o nie kłócić. — Jorunn nie wyglądała na zadowoloną.

— Och, nie, skądże. Wcześni wikingowie rzadko używali łuków i strzał w walce, chyba że bronili brzegu przed najeźdźcami przybywającymi łodziami. Wiem, że poziom mórz bardzo się zmieniał przez lata, ale nie na tej wysokości. Natomiast polowania… — Przerwała na chwilę, by się zastanowić. — Naprawdę? Renifery? To znaczy, zgaduję, że to po prostu dziczyzna, ale gdyby którekolwiek z dzieciaków w domu, które wciąż wierzą w Świętego Mikołaja, dowiedziało się, że ludzie jedzą Rudolfa…

Jorunn uśmiechnęła się szeroko. — Tym bardziej powinnyśmy pisać artykuły naukowe do recenzowanych czasopism, a nie książki dla dzieci. Przy odrobinie szczęścia obie wyciągniemy z tych badań wystarczająco dużo materiału na pracę doktorską i, zanim się obejrzymy, będziemy wybierać nasze projekty podoktorskie.

— Amen.

Jorunn zniżyła głos do szeptu. — Wszystko jest lepsze niż utknąć z…

— Pff! Doktorantki! Gorsze niż szczury! — Kpiący mężczyzna, który to powiedział, nie wyglądał na dużo starszego od nich. Miał co najwyżej trzydzieści kilka lat. — Mam nadzieję, że wy dwie nie oczekujecie specjalnego traktowania. Będziecie same nosić swój sprzęt i nie liczcie też na namiot tylko dla siebie!

Jorunn zmierzyła go wrogim spojrzeniem. — Kogo nazywasz idiotką, idioto? Przerwałeś nam, kiedy ustalałyśmy, która bierze którą stronę namiotu. Prawda, współlokatorko? — Jorunn wzięła Sibyl pod ramię.

Sibyl ledwo znała ich oboje, ale już wiedziała, z kim wolałaby dzielić namiot, więc tylko kiwnęła głową i starała się wyglądać, jakby to wszystko nie było dla niej nowością. Bóg jeden wiedział, jak bardzo przydałaby jej się tutaj przyjaciółka, skoro cała jej rodzina była na drugim końcu świata.

Wymamrotał pod nosem coś, co nie brzmiało szczególnie miło, po czym wypadł na zewnątrz.

— A to był…? — zapytała Sibyl.

— Doktor Nikolai Fridolfsen, świeżo upieczony doktor. Będzie próbował cię zmusić, żebyś mówiła do niego „panie doktorze”, bo uważa się za dar bogów dla świata. Większość nazywa go Nik albo Święty Nik, bo myśli, że jest pępkiem świata. Jest też powodem, dla którego musimy dzielić namiot, bo było ich wystarczająco dużo, dopóki nie dołączył do ekspedycji. — Wystawiła język w stronę drzwi, którymi wyszedł. — Oczywiście nikt nie chce z nim mieszkać. Pewnie będzie przez cały czas marudził, o ile lepsza jest archeologia w Egipcie.

Sibyl nie mogła powstrzymać ukłucia zazdrości. Czyż wykopaliska w Egipcie nie były marzeniem każdego archeologa? — To tam robił doktorat?

Jorunn się roześmiała. — Nie! Pisał o koszuli sprzed siedemnastu wieków, znalezionej na tym samym stanowisku, na które się wybieramy. Dostał się na staż podoktorski w Egipcie, ale przez odwołane z powodu pandemii loty nie dotarł na czas, by dołączyć do zespołu badawczego. A oni mieli naprawdę farta. Jeszcze nie upublicznili żadnych swoich odkryć, ale zobaczysz… jak tylko trafi to do wiadomości, wszyscy będą o tym mówić. Miej oko na Sakkarę.

— Skąd ty to wszystko wiesz? — zapytała Sibyl.

Jorunn wzruszyła ramionami. — Ludzie gadają. Ja słucham. Poza tym musiałam się tu zabrać z resztą ekipy, a po piętnastu minutach w samochodzie z Nikiem ty też byś sobie życzyła, żeby pojechał do tego Egiptu i otworzył jakiś przeklęty grobowiec, żeby już nigdy nie wrócił.

Sibyl nie potrafiła potępić go tak łatwo, jak Jorunn. — No tak, ale… gdybym przez pandemię straciła opłacony wyjazd badawczy do Egiptu, też byłabym rozgoryczona. Każdy by był. Trzeba mu trochę współczuć.

Jorunn powoli skinęła głową. — Może przez pierwsze dziesięć minut po tym, jak o tym usłyszysz, zanim go poznasz. Albo przez pierwsze pięć minut po spotkaniu z nim. Pod koniec tego tygodnia zgodzisz się ze mną: trafiło na właściwego człowieka. — Podniosła swój plecak, który wyglądał na większy od plecaka Sibyl. — Chodź, zobaczymy, czy Lara nie potrzebuje pomocy przy załadunku zapasów. Według Karla zawsze jest o jedną butelkę akvavitu za dużo, żeby zmieściła się na konie juczne, a jeśli znajdziemy się tam w odpowiednim czasie i z miejscem w plecaku, będziemy miały tę butelkę, żeby wznieść toast za naszą pierwszą noc na stanowisku jako współlokatorki. Co ty na to?

Jednak zanim Sibyl zdążyła pomyśleć, a tym bardziej odpowiedzieć, Jorunn poprowadziła ją na zewnątrz, gdzie czekały konie juczne. Tak, prawdziwe konie juczne — jedyny sposób, by dostać się w góry na miejsce wykopalisk, poza własnymi nogami.

Jedno było pewne: to będzie interesująca wyprawa.








  
  
TRZY




Thor obudził się z potwornym bólem głowy i ustami pełnymi przekleństw, które cisnęły mu się na wargi. Co to było za stworzenie? 

— Będę wdzięczna, jeśli zechcesz ważyć słowa, bo inaczej przestanę cię leczyć. Wtedy zobaczymy, jak długo człowiek może przeżyć z taką raną jak twoja.

Thor gwałtownie otworzył oczy. Ból wciąż przeszywał mu czaszkę, ale w półmroku zdołał dostrzec kobiecą sylwetkę, która najpewniej była źródłem tego cierpkiego głosu.

— Jesteś czarownicą? — wychrypiał. Bo z pewnością tylko kobieta władająca magią mogła go uleczyć. Słyszał opowieści o czarownicach, które potrafiły czynić cuda, i o takich, które mogły zamienić życie mężczyzny w piekło. Do której z nich należała ta kobieta, tego jeszcze nie odkrył, ale skoro zamierzała go uleczyć, trzymał się nadziei, że należy do tych łaskawych, bo niewiele mógłby zrobić, gdyby chciała go skrzywdzić. Głowa nie bolała go tak bardzo nawet po nocy, kiedy wyzwał Lokiego na pojedynek w piciu i opróżnił całą beczkę miodu. Wygrał zawody, ale następnego ranka wcale nie czuł się jak zwycięzca.

Tym razem miodu nie było. Tylko olbrzymi, szczerzący się wilkołak z łapami wielkości jego obolałej głowy…

— Co to było za stworzenie? — zapytał.

Czarownica, jeśli nią była, przycisnęła dłoń do jego czoła. — Ćśś. Leczenie wymaga skupienia, bo jeszcze pozszywam ci włosy zamiast rany i sprawię ci czapkę, której nigdy nie zdejmiesz.

Zdecydowanie czarownica, choć sądząc po głosie, młoda. I urodziwa, na ile mógł dostrzec w słabym świetle.

— Jestem potężnym wojownikiem. Wiele kobiet pragnęło mnie za męża. Jeśli mnie uzdrowisz i przywrócisz mi siły do walki, sprawię, że będą ci zazdrościć wszystkie inne kobiety, i wezmę cię za swoją — zaoferował Thor.

— Potężnym, zaiste. Widziałam, jak walczysz. Ale i tak nie możesz się równać z Fenrirem, więc jeśli nie chcesz, żebym go wezwała, by zadał ci kolejny cios w głowę, zamilcz i pozwól mi robić swoje. Ojciec chce, żebyś wyzdrowiał, ale jeśli będę musiała wzywać pomocy, by cię przytrzymać podczas leczenia, może uznać, że sprawiasz więcej kłopotu, niż jesteś wart, i pozwolić Fenrirowi dokończyć to, co zaczął.

Thor zaczął się śmiać. — To coś ma imię? Fenrir?

Zaplotła ręce na biodrach. — Jest takim samym mężczyzną jak ty, a może nawet w większym stopniu, bo pokonał cię w bitwie. Jeśli będziesz miał szczęście, następnym razem będziesz walczył u jego boku. W każdym razie takie jest życzenie Ojca. — Ale nie brzmiało to, jakby było to również jej życzeniem.

— A jakie jest twoje życzenie? — zaryzykował Thor. Bo gdyby mógł przeciągnąć ją na swoją stronę, może…

— Życzę sobie, by mężczyźni nie zakradali się nocą do osad, żeby atakować jedni drugich, przez co musimy walczyć w obronie tego, co nasze. Życzę sobie, by mężczyźni potrafili zadowolić się tym, co mają, zamiast sięgać po to, co do nich nie należy, pragnąc wciąż więcej. Życzę sobie, żebyś zamknął usta, bym mogła skończyć cię leczyć i posłać cię na ucztę do Ojca, tak jak sobie tego życzy, żebyś stał się jego problemem, a nie moim.

Jej dłoń przycisnęła go do łóżka, a on jej uległ, podejrzewając, że cierpliwość jej się kończy, a naprawdę chciał, żeby go uzdrowiła, jeśli leżało to w jej mocy. Był wojownikiem i nawet on wiedział, że nie może walczyć, dopóki boli go głowa.

W końcu skończyła, strzepując dłonie, jakby zmywała z nich odpowiedzialność za niego. Szkoda, bo była ładna, nawet jeśli była czarownicą. Być może, gdyby nie atak tamtego stwora, nie byłby ranny, a ona podziwiałaby go jako wojownika, którym był. Kobiety lgnęły do niego, czy tego chciał, czy nie. Tylko nie ta czarownica. Thor westchnął. Prawdopodobnie tak było najlepiej. Urodziwa czy nie, miała cięty język, a nie widział jej w roli swojej żony.

— Fenrir! Jest gotów, żeby zobaczyć się z Ojcem! — zawołała dziewczyna.

Thor przygotował się na kolejny atak bestii, ale zamiast niej ujrzał mężczyznę. Mężczyznę bardzo podobnego do niego, o wysokiej, barczystej posturze wojownika. Tego człowieka, Thor wiedział, że mógłby pokonać w walce.

Wtedy mężczyzna uśmiechnął się, a był to wilczy uśmiech, który, jak obawiał się Thor, będzie go prześladował w snach przez wiele nadchodzących lat. Bo czy to człowiek, czy bestia, była to ta sama istota, z którą walczył. Zabójca Sif. — Chodź, mały człowieczku. Podziękuj pannie Astrid za jej dobroć, że cię uzdrowiła, zamiast wyrwać ci serce, na co zasługujesz. — Wyciągnął rękę — tak, zdecydowanie rękę, a nie łapę — by pomóc Thorowi wstać.

Drażniło go, że ten stwór przypomina mu o dobrych manierach, więc zignorował dłoń i o własnych siłach stanął na nogi.

Może i nie podobał mu się towarzysz czarownicy-morderczyni, ale był wdzięczny dziewczynie. Zwłaszcza teraz, gdy mógł stać, a głowa już go nie bolała. To był prawdziwy cud. Ukłonił się jej. — Dziękuję ci, panno Astrid. Jeśli kiedykolwiek będziesz potrzebowała mojego młota, wystarczy, że powiesz słowo, a stanę w twojej obronie.

Rozejrzał się, ale w małej chacie nigdzie nie było śladu po jego młocie.

Fenrir zobaczył, że się rozgląda, i roześmiał się. — Piękna obietnica, choć raczej niepotrzebna. Ty i twój młot jesteście teraz własnością jarla Erika. Króla Erika, jeśli postawi na swoim. A tak się stanie, jeśli nikt nie będzie wystarczająco silny, by mu się przeciwstawić. — Fenrir i Astrid wymienili spojrzenia, po czym ona spuściła wzrok i odwróciła głowę. — Chodź, mały człowieczku. Jeśli zrobisz dobre wrażenie na Eriku podczas uczty, może nawet odda ci twój młot.

Thor ruszył za Fenrirem z chaty.

— Fenrir…

Fenrir zatrzymał się. — Tak, panno Astrid? — Cała jego postawa była wyczekująca, pełna nadziei. Na co mogła liczyć taka istota jak on?

— Niech go pan nie krzywdzi. Nie chciałabym musieć go leczyć od nowa. Za pierwszym razem było to wystarczająco ciężkie.

Rozczarowanie przemknęło po twarzy Fenrira tylko na moment, a potem zniknęło. — Jak sobie pani życzy, panno Astrid. Życzenie pani jest dla mnie rozkazem, oczywiście. — W jego słowach nie było drwiny.

Thor zastanawiał się, czy uległość Fenrira wynikała z faktu, że dziewczyna była wiedźmą, czy też z tego, że była córką jarla Erika. Ciekawe, że nie wydała Thorowi tego samego rozkazu co Fenrirowi. Czyżby chciała mu w ten sposób ułatwić pomszczenie Sif, zakazując Fenrirowi walki? W chwili, gdy Thor odzyska swój młot, życie wilkołaka będzie przesądzone. Thor to sobie poprzysiągł.

— Cokolwiek myślisz, że wiesz, mylisz się, człowieczku — powiedział cicho Fenrir, gdy oddalali się od chaty. — Zapomnij o pannie Astrid, bo zabrałeś jej już dość czasu. Jeśli tylko na nią spojrzysz, zabiję cię bez względu na to, co powie jej ojciec. Jarl Erik może i rządzi Utgardem i wszystkimi tymi ziemiami, ale to pannie Astrid przysięgałem służyć i będę to robił do ostatniego tchu. Który nadejdzie długo po twoim, obiecuję.

Fenrir wyszczerzył zęby w uśmiechu i przez chwilę Thorowi zdawało się, że w ustach mężczyzny jest więcej kłów niż zębów. Prawdziwie wilczy uśmiech.

A więc jarl Erik miał na swoich usługach wiedźmę i wilka. To tłumaczyło magię na polu bitwy, a także tę bestię. Skoro ten człowiek był tak potężny, czy ktokolwiek mógł mu się przeciwstawić?

Teraz przyszła kolej na uśmiech Thora. Nigdy nie był typem, który wycofuje się z walki, nawet jeśli jako jedyny z najeźdźców, którzy przeszli przez przełęcz, pozostał przy życiu. Gdy tylko Erik odda mu młot, Thor pokaże i jemu, i Fenrirowi, kim jest prawdziwy wojownik.









